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Dziś, aby mieć powodzenie w polityce, 

należy tylko być niebotycznie bezczelnym.
Zrozumieli to socyaliści i uzbroili się 

w taką bezczelność, że nieraz ogłupia ona 
i wytrąca z równowagi najbardziej do
świadczonych ludzi. _ m

Oto drobny na pozór, a jednak w skut
kach swoich ciężki przykład, czego może 
dokonać taki żydziak o miedzianem czoie, 
jak Diamand.

Komisya weryfikacyjna rozpatrywała 
onegdaj mandat hr. Dzieduszyckiego, przy- 
czem Diamand wszystkim członkom  ̂ aż 
twarze śliną opryskał, z taką w ściekłością  
rzucał się na ten mandat i starał się go 
unieważnić. A równocześnie z arogancyą, 
na jaką tylko taki parch może się zdobyć, 
stawiał zdobycie s w o j e g o  m a n d a t u  
jako ideał i wzór czystości wyborów.

Ostatecznie sprawa wzięła dość skan
daliczny obrót, bo komisya uchwaliła akta 
wyboru hr. Dzieduszyckiego odesłać przy
należnemu sądowi do zbadania.

Tymczasem czytelnicy nasi przypo
minają sobie, że krótko przed wyborami 
Goniec Polski przyniósł nawet fotografi
czną podobiznę karty wyborczej, sprepa
rowanej przez partyę socyalistyczną, która 
to karta nosiła odstemplowane nazwisko 
Diamanda, otoczone tak szeroką czarną 
obwódką, że sterroryzowany przez tych 
drabów wyborca, choćby chciał, to me 
mógł już innego nazwiska na karcie fwy-
pisać, . .

Ale mniejsza o to Diamandowskie łaj
dactwo.

Wczoraj, jak na ironię stanął przed 
orzekającym sądem karnym we Lwowie 
niejaki Filip Burak, oskarżony o to, że 
ośm razy na różne legityinacye i pod 
różnymi nazwiskami głosow ał na dra Her
mana Diamanda. To oszustwo  ̂wyborcze 
zostało mu udowodnione, Burak zresztą 
sam się do niego przyznał, i oirzymał zato 
trzy tygodnie więzienia.

A równocześnie Diamand w  komisyi 
legitymacyjnej jak drugi Rejtan rwie na so 
bie brudną koszulę i krzyczy bezczeln ie: 
podziwiajcie mnie i mój czysty wybór!

Diamand, jak to pamiętne, przeszedł 
zaledwie większością 25 g łosów . A tę „w ię
kszość" otrzymał dzięki takim właśnie jak 
powyższe oszustwom, i dzięki temu, że czerń

socyalistyczna kijami i kamieniami odpę
dzała od lokalu wyborczego zwolenników  
dra Horowitza.

Gdyby nie oszustwa, kij, przekupstwa, 
przemoc i tym podobne łajdactwa, to Dia- 
mand byłby pozostał w  skandalicznej
mniejszości.

Inny łajdak, mając tak obciążone su
mienie, siedziałby na jego miejscu^ cicho 
i tylko w ręce chuchał z uciecuy, że lazł 
przez kryminał i nie ugrzązł w nim, a

owszem jeszcze jako bestia iriu.tnpiiG.ns w y 
płynął na drugim brzegu.

A ta ruda szelma przedstawia w szyst
kie wybory galicyjskie jako jedno wielkie 
bagno, i tylko na swój wybór wskazuje jak 
na promienną słoneczność.

A równocześnie wyborców jego sąd 
pakuje do kryminąłu, bo oni sami przy
znają, że szwindel jechał na korrupcyi i 
oszustwem poganiał!

Dlatego’ powtarzamy: kto chce zostać
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dobrym politykiem i skutecznie walczyć, 
ten niech miedziany łeb na kark sobie 
wsadzi i niech się a la Diamand czystym 
bogiem ogłosi.

Rządy barona Becka zaczynają przy
bierać z dniem każdym w coraz większym 
stopniu charakter niedołęztwa. G ł o w a  
gabinetu traci g ł o w ę  w chaosie kom
promisów, a nawet głowa Izby posłów  
prezydent Weisskirchner zaczyna tracić 
głowę, skoro

dopuścił w Izbie do skandalu,
jakiego jeszcze nie notowały dzieje parla
mentarne Austryi.

Taki Diamand wyjeżdża w parlamen
cie z wnioskiem, aby nad spraw ą nomina- 
cyi Abrahamowicza na ministra Galicyi 
przeprowadzić dyskusyę i, o dziwo, Izba 
ten dziwoląg uchwala!

Co z tego wyniknie? Jużci nie pozo
stanie ten skandal bez poważnych na
stępstw.

Mianowanie ministrów należy do Korony,
a tu naraz socyalista wkracza w  jej pra
w a — każe rozpocząć dyskusyę nad tem, 
co uczynił cesarz!

Tego — powtarzamy — jeszcze nigdy 
w  Austryi nie było i sądzimy, że w ju
trzejszym dniu może się stać w Wiedniu 
coś nadzwyczajnego.

N iepodobna bowiem, aby Korona mo
gła ścierpieć tego rodzaju ataki na swe 
prawa.

Jeśliby przyszło do dyskusyi nad 
czynnościami Korony, to świadczyłoby to, 
że Korona

Austryi straciła wszelki walor,
wszelką siłę, skoro krytykować się do 
zwala.

ST. POŹAROWSKł- 51

JAM TRUPISZYM.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

SA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

Widok ten uspokoił furyę Jaśka i wy
w ołał w nim uczucie zadowolenia. To też 
nieopierał się dłużej, tylko poszedł za 
dziewczyną, która silnie trzymała go za 
ramię i ciągła za sobą. Niekiedy tylko 
oglądał się, czy obaj żołnierze nie idą za 
nimi, i wygrażał się pó łg łosem :

— A to szelmy! a to opryszki! Na
padać na gładkiej drodze kobietę...

Na rogu ul. Furmańskiej i Kazimierzow
skiej znajduje się szynk Bombacha. Tam 
dziewczyna z łatwością zaciągła Jaśka, tu
ląc mu się do ramienia i obrzucając go mi
łosnym, pełnym podziwu wzrokiem.

Weszli do izby na lewo, gdzie przy 
długim stole pod ścianą siedziało kilka
naście dziewcząt tej samej kategoryi, bądź 
same, bądź też w towarzystwie swoich 
alfonsów.

— Servus Mańka 1 — odezwało się 
kilka g łosów  do nowoprzybyłej.

— Servus! śe rvus!—rzuciła Mańka na 
lewo i prawo. — Słuchajcie, opowiem 
wam, jak ten facet sprał po pysku Ferdka, 
choć i Wicek był z nim razem.

Widocznie Ferdek i Wicek były bar
dzo popularnemi w  tem towarzystwie fi
gurami, bo wszyscy zerwali się z miejsc 
i otoczyli do koła Mańkę i Jaśka.

Ta zaś odetchnęła głęboko i poczęła 
z najdrobniejszemi szczegółami opowiadać 
cale zajście, koloryzując strasznie i prze
sadzając w kreśleniu siły i odwagi Jaśka.

— Mówię wam, że jak się odwinął i

Co myśli w tej chwili prezydent Izby, 
co mys'li premier, nie trudno odgadnąć; 
bez wątpienia żałują, że się stał skandal, 
który odstać się nie może, bo Izba wnio
sek dotyczący uchwaliła. Obecny rząd, 
powtarzamy raz jeszcze, stracił g łowę 
i nie może obronić nietylko praw  Korony, 
ale i swoich ministrów.

Onegdaj obradow ał we Wiedniu

subkomiteł dla sprawy wyborczej
do Sejmu galicyjskiego. Telegramy dono
szą, że w sprawie zwołania Sejmu gali
cyjskiego nastąpi niebawem konferencya 
pomiędzy rządem, a dotyczącymi czynni
kami krajowymi. A cóżto zn o w u ?  Czyżby 
zapowiedziane i przyrzeczone zwołanie 
Sejmu natrafiało na jakie trudności skoro 
aż konferować trzeba?  Biedna Galicya, 
zawsze na szarym końcu, zawsze z kulą 
u n o g i !

Gdyby tak w parlamencie wiedeńskim za
siadała jednolita organizacya narodowa> 
a nie antinarodowe żywioły — rząd ina- 
czejby kraj nasz traktował, liczyłby się 
z naszą reprezentacyą, jak liczy się z cze
ską i niemiecką i t. p.

Niestety winno temu nasze spo łeczeń
stwo, które wybrało sobie taką delegacyę 
do Wiednia.

Niechże teraz ponosi skutki!
Rodak nasz <

minister Korytowski
znany nam bardzo dobrze ze swej spręży
stości podatkowej w naszym kraju, jest 
bardzo przeciwny zniżeniu podatku od cu
kru. Powiedział on, że naprzód trzeba zni
żyć opłaty pocztowe, bo przeciw tej p o d 
wyżce okazuje się coraz większa opozy- 
cya. Czy jednak nie przelicza się szano
wny minister, że nieuchwalenie zniżki p o 
datku od cukru może wywołać gorsze s t o 
kroć skutki,

wszak to woda na młyn socyalistów !

Ferdka w mordę trzasnął, to ci chłop jak 
bąk się zakręcił i hrymnął do rynsztoku. 
A posoka tak z niego ciekła jak ze śluzy. 
I ani skowytnął, tak się przestraszył.

— On stracił całkiem przytomność — 
wtrącił niedbale Jasiek.

— Aha, rozum go na chwilę o pu
ścił! — przytwierdziła Mańka — już ten 
psubrat niebędzie mi więcej wydzierał pie
niędzy, bo mam teraz takiego, co go spie
rze i gnaty mu połamie za moją krzywdę.

Potem uwiesiła się jaśkow i u szyi i 
spytała pieszczotliwie:

— Nieprawda, picusiu, że ty mnie bę
dziesz bronił przed tymi batiaram i? ty 
mój... jedyny... złociutki...

I poczęła go z uniesieniem całować 
po szyi i po policzkach. Jaśko przyjmo
w ał te karesy z lubością, ale i z pewnem 
zażenowaniem, bo krępow ała go obecność 
tylu gości w szynku.

— Siadaj, kotku — rzekła do niego 
ciągnąc go do stołu w kąt izby — zjemy 
coś, ale ja funduję, bo ty teraz mój kaw a
ler, n iep raw da?

I posadziła go na krześle, sama sia
dła mu na kolanach, zdjęła mu kapelusz 
z głowy i poczęła gładzić włosy.

— Jak tobie na imię, co? .. . .  Jasiek?... 
Bardzo ładne imię. Jasiek był też mój 
pierwszy kochanek, który mnie uwiódł i 
taką nieszczęśliwą zrobił. Ja ci to później 
dokładnie opowiem. Co chcesz pić, ko
łeczku? Najpierw wódki, a potem śledzia, 
d o b rze?  Panie Bombach, dwa kieliszki 
mojej zwykłej, a potem śledź... jak niema 
śledzi, to daj pan parę moskali.

— Piwo pijesz? albo wolisz miód ? — 
zwróciła się znów pieszczotliwie do J a 
śka.

— Ja muszę zaraz iść — bronił się 
Jasiek.

— O h o ! — zerwała się Mańka — że-

Już objawiają się rozruchy w niektó
rych krajach z pow odu  drożyzny, czy pan 
minister rodak nie przypuszcza, że coś p o 
dobnego może i w  naszym kraju rzucić 
w  objęcia socyalizmu tysiące robotn ików ?

Wszystkie gazety niemieckie uderzyły 
na alarm z pow odu wysoce poważnej sy- 
tuacyi, w  jakiej znajduje się obecnie pań
stw o Wilhelma.

Niedobór budżetowy Niemiec wzrÓ3ł o 115 
‘ milionów.

Przewódcy stronnictw prawicy całkiem 
poważnie obawiają się

wybuchu wojny
której następstwa powiedzieć się nie da
dzą.

W Rosyi obecnie na porządku dzien
nym stanęła spraw a tak zwanego adresu 
Dumy do tronu. Chodzi głównie o przy
wrócenie manifestu z „30. października". 
Czy car da do siebie w tym przedmiocie 
„gadać" — okaże najbliższa p rzy sz ło ść !

W Portugalii całkiem poważnie
zanosi się na rewolucyę.

Następcę tronu Ludwika Filipa skaza
no już na banicyę. Wszystkie wojska w  
głównych miastach stoją w pogotowiu. 
Król otrzymał mnóstwo listów z ostrzeże
niem, że jeśli dobrowolnie nie zrzecze się 
tronu, nastąpi już z końcem bieżącego mie
siąca katastrofa.

Organizacya k o le jarzy  „ S a m o p o m o c " .
N ow a ta organizacya rozwija się, 

dzięki silnie zszeregowanym jednostkom 
ze sfer urzędniczych, podurzędniczych, 
służby i robotniczych, jalc na początek 
bardzo pomyślnie. Idea szczerej demo- 
kratyzacyi wszystkich w arstw  kolejowych 
obejmuje codzień świeże szeregi. Bała
muceni demagogicznemi hasłami kolejarze

by cię na sąd  Boży wzywano, to cię nie- 
puszczę, ino zostaniesz ze mną. Słuchaj, 
zjemy tu kolacyę, potem pójdziemy do Cze
cha na herbatę, a potem pójdziesz do 
mnie. Ja mieszkam na Słonecznej ulicy i 
mam osobny pokój. No, Jasiek, z g o d a ?

Jaśko, choć mu się uśmiechały te 
wszystkie obietnice, bronił się jeszcze.

— Kiedy widzisz, mają dziś do mnie 
przyjść koledzy... chodzi o założenie no 
wego pisma... to są polityczne sprawy...

Ale Mańka jeszcze nahalniej przytuliła 
go do siebie i oplotła mu głow ę ram io 
nami.

— Jakie nowe pismo?...  nie bądź dur
ny... Masz Śmigusa i Balsambauma... a to 
ci taki hecowny żyd jucha... na co ci inne 
pisma. To ty byś Mańkę samą zostawił, 
aby ją znowu jakie batiary napadły i na
b iły?  Nie bolałoby cię serce o twoją M ań
kę, co ?

Jaśko tą skargą dziewczęcia był wzru
szony do żywego. Zdjął jej rękę ze sw o 
jej szyi i począł ją po ręku całować.

— Zostaniesz ze mną, nieprawda, że 
zostaniesz? — łasiła mu się dziewczy
na. — Co tam twoi koledzy! Oni cię je
szcze do złego namówią, a ty m ó j! na za
wsze mój, nieprawda Jaśku?

I mimo kilkunastu osób poczęli się 
namiętnie ściskać i całować, że aż Jaśko
wi z rozkosznego wzruszenia słabo się 
zrobiło i w jednej chwili zapomniał o tem, 
że mają przyjść po niego Pacykiewicz, 
Brylant, Tłuściec, Salo Monder i inni.

Po  jednej wódce przyniesiono drugą 
i trzecią, potem nastąpiły herbaty z rumem 
u Bombacha i u Czecha, tak, że Jaśko 
rozgorączkowany i dobrze podpity około 
2-giej w nocy odprowadził Mańkę do mie
szkania i — rozumie się — u niej już 
został. (C. d. n.)
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garną sie chętnie pod sztandar „b e z -  
p a r t y j ń o ś c i ,  a najpomyślniejszym obja
wem tego ruchu jest, że nie wierzą już iraze- 
sowiczom i karyerowiczom, głoszącym bom- 
bastycznie „walkę na wszystkiefrasty i p ra
gnącym jednym frazesem agitacyjnym prze
prowadzić od ręki „reformę polityki skat- 
bowej i ekonomicznej państwa". Nato
miast kolejarze od tych, co dobrowolnie 
i z całem poświęceniem własnego „ja 
oddali się na usługi tej nietyiko zaw odo
wej ale także znaczenia ogólno-krajowe- 
go i narodowego organizacyi, ażeby się 
wyrzekli w s z e l k i c h  o s o b i s t y c h  
a m b i c y j e k  a pracowali jedynie b e z -  
i n t e r e s o w n i ę  dla dobra ogólnego.

Już 400 członków zorganizowanych 
liczy tutejsza „Samopomoc" i odbyła w 
ubiegłym tygodniu kilka posiedzeń grupo
wych, na których zgodnie uchwalono p o 
trzebę organizacyi a oprócz tego wiele 
postulatów ekonomicznych i zawodowych. 
Jedne z nich poruczy się opiece G łów ne
go Zarządu w Krakowie a inne lokalnej 
natury załatwi się przez wysłanie depu- 
tacyi do p. Radcy Dworu Rybickiego, zas 
w  sprawie lichwy żywnościowej do pana
Prezydenta miasta.

Cieszylibyśmy się zupełnie z dotycn- 
czasowych wyników pracy organizacyjnej, 
obliczonej poważnie na przyszłość. A pra
wdziwą radością napaw a nas z daieKa 
patrzących, energiczna walka z socyaiis y- 
cznymi bandytami, musimy jednak zwrócić 
uwagę młodych i widocznie gołębiego 
serca kierowników, że wroga^ ukrytego 
więcej się trzeba wystrzegać niż jawnego, 
a wydział „Samopomocy" w  _ pobliżu 
swym wygrzewa indywiduum w jagnięcej 
choć czerwonej skórce, które na sio kro
ków śmierdzi agitatorem socyalistycznym 
najgorszej sorty, bo udaje b e z i n t e r e -  
s o w n e g o  n a r o d o w c a  a całuje się 

‘ w  pyski z socyaiistami itd. Radzimy za
wczasu po  męsku radykalnie w rzód wy
ciąć, bo może być zapóźno!

Ha lekcji tańców.
Mała salka, zwyczajny salon, czworo

kątny. Na ścianach obrazy tak zwane land- 
szafty, pod niemi kanapki pluszowe. Mię
dzy oknami jedno lustro z konsolą, a w
kącie fortepian. . ,

Na ślizkiej, błyszczącej podłodze od
bija się światło dwu lamp jak w sac.zawce 
jakiej. Na kanapkach siedzą danserki, cze
kają na swoją kolej.

Co to za śliczności!
Jedna z brzegu jasna blondynka o nie

bieskich oczach i porcelanowej figurze p a 
trzy w jeden punkt, zamyślona o szczęściu 
czy czemś innem, któż tam odgadnie myśli 
dziewczyny. Sąsiadka jej — stara, siwa, 
już orzygarbiona — to matka.

Wierzyć się nie chce, że ta stara k o 
bieta jest matką tak pięknej dziewczyny 
i wierzyć się też nie chce, żc kiedyś ta 
p i ę k n a  dziewczyna będzie taką samą s ta 
ruszką jak matka. , .

Obok siedzą dwie piękności o ru- 
netki. Jedna w latach około 14, druga mo
że o rok starsza. I znowu przy nich ma
musia, poza którą siedzą aż cztery jedna
kowego wyglądu córeczki z mamą na przy
czółku. Tak w około  całego salonu po pod
ściany. ., ,

W  sąsiednim pokoiku gwarzy miociziez,
przeważnie studenci, akademicy. Nicują,
obrabiają piękność każdej z uczenie — a
każdy wzdycha do którejś, każdy ma juz
wybrany z tego grona ideał.

Nauczyciel, człowiek w latach, zmę
czony okrutnie, ale elegancki, z w eiw ą 
młodzieńczą. Klaska w  dłonie i w  tej chwi i 
drzemiąca przy fortepianie jejmość budzi 
się — uderza w  klawisze — k ad ry l .

Z sąsiedniego pokoiku w ysypała się 
młodzież. Milion ukłonów, grzeczności,
uśmieszków. „

— A naw an! Traverse, re traverse . lu r -
dime, P a s s e ! , >

Brrr! Jaki mnie wstręt ogarnia ! Na pol
skiej ziemi, oddalonej tyle mil od Francyi 
tańczące figurki słuchają francuskiej ko 
mendy! Obracają się wedle francuskiej 
m o d y ! 1 nie jest to ironia? Tyle marny na
rodowych polskich tańców — nie, m ło 
dzież nasza musi się naginać do zwycza
jów francuskich. . . .

— Szanż de d am ! Br! Jakie to nie
sympatyczne!

Niebawem karnawał huczny do s to 
licy wjedzie i opęta szałem tłumy. Po sa
lach balowych rozlegać się będą okrzyki 
komendy „Balote" „trawerse". Panow ie we 
frakach, z dyablimi ogonami. B r r . jakie to 
wstrę tne! francuskie!

Przecie mamy taki śliczny narodow y
s t ró j ! ,

Nie — my musimy małpować, naśla
dować cudzoziemczyznę.

Trudno ! . . .
— Panie mistrzu — zagaduję po skoń

czonym kadrylu — gospodarza pana N o 
wickiego, tyle pan wykształciłeś pokoleń, 
tyle panien nauczyłeś pan elegancyi i mi
łej powierzchowości — zrób pan teraz 
coś epokowego, coś, co imię pana uw ie
czni, daj pan inieyatywę do wyrzucenia 
z naszych salonów francuskich niezrozu
miałych wyrazów.

— Panie — odparł zdziwiony — pan 
sądzi? U n a s ?  Niestety! Groch o ścianę. 
Myślałem już nad tern, roiłem projekty — 
niemożliwe w naszem społeczeństwie. 1 o 
zrobili już Czesi, a nawet bracia nasi Ru- 
sini, ale my Polacy, za mało dbainy o na
rodow ość. Gdyby dziś wskrzesić wszyst
kie piękne nasze narodowe tańce, przepa- 
dłe bezpowrotnie, natenczas Francuzi mo
gliby do nas przyjść na lekcye —_ ale 
u nas się to nie uda. My swoje pamiątki
zbyt mało cenimy.

Rad nierad przyznałem mu słusznosć.
n. r.

da owe premie kosztować będą redakcyę 
paręset tysięcy koron, ale też zato p o 
siadła ona od razu jedyny w świecie ^bjor 
widokówek. Na czele jednego z ostatnich 
numerów Petit Parisien umieszczona ryci
na, przedstawia wedle fotograficznego zdję
cia olbrzymią salę, w której odbyw a się 
sortowanie nadesłanych widokówek. Z za 
olbrzymich stosów  kart widać tynco 14 
głów sortowników. W każdym razie, zbiór 
kart Petit Parisien’a będzie prawdziwym 
„Światem w obrazach".

*  *
*

Mimo krótkiego stosunkowo czasu od 
powstania przemysłu kinematograficznego, 
rozwinął się ten przemysł do olbrzymiał 
rozm iarów . ' Przoduje w nim zwłaszcza 
Francya, gdzie niedawno rozszerzono zno
wu bardzo znacznie największy zakład te
go rodzaju, istniejący w Joinville pod na
zw ą: „Compagnie Generale des Cinemato- 
graphes". Rozszerzona fabryka mieści się 
na ogromnej przestrzeni, przeszło 10.000 
metrów kwadratowych, posiada swoj w ła
sny teatr, rekwizyty, dekoracye, personal 
artystów. W tej części zakładów powstają 
żywe obrazy morderstw, tragedyj rodzin
nych, epizody humorystyczne i t. p. O so
bne budynki mieszczą fabrykę filmów i w ar
sztaty elektryczne. Dla scharakteryzowa
nia produkcyi zakładu wystarczy powie
dzieć, że wykonuje on dziennie około 30 
kilometrów filmów kinematograficznych, 
w  składach zaś leży stale 30.000 klg. cel- 
luloidu, reprezentującego w artość przeszło 
7 milionów franków. Zakład jest jednak 
tylko warsztatem, główną pracę pełnią 
agenci w różnych okolicach Francyi, poza 
jej granicami i poza granicami Europy. 
Oni to śpieszą za wojskiem na wielkie 
manewry, aby podczas trwania manewrów 
fotografować z nich najciekawsze sceny, 
ą po manewrach wynajmować za w ysoką 
cenę całe oddziały wojska, które w  roz
maitych kostyumach odgrywają sceny z woj
ny rosyjsko-japońskiej i t. p . :  oni to za
siadają na lokomotywie, robiąc w ten spo
sób interesujące zdjęcia fotograficzne, spie
szą na sensacyjne wyścigi automobilowe 
czy konne i t. d. W samej Francyi jest 
w tym przemyśle zatrudnionych tysiące 
robotników, a kapitał zakładowy fabryk 
wynosi przeszło 80 milionów franków.

Ze świata.
(1,300.000 widokówek. — Przemysł kinema
tograficzny. — Fantastyczne doniesienie 

naukowe.
Jeden milion 300.000 widokówek otrzy

mała w  ciągu kilku dni ostatnich redakeya 
Petit Parisien, najbardziej w świecie roz
powszechnionego dziennika. Mianowicie, 
redakeya tego pisma wezwała czytelników 
do wyrzeczenia swego zdania o tern, czy 
karę śmierci znieść należy czy też ją za
trzymać. Opinię swoją wyrażać mieli czy
telnicy tylko słowem „tale" lub „nie ‘ bez 
żadnych uwag lub dopisków, na kartakch 
ilustrowanych, przedstawiających widoki 
okolicy, budynków lub dzieł sztuki, znaj
dujących się w  miejscowości _ zamieszkałej 
p rze7 nadawcę, lub w najbliższem jej są
siedztwie. Onych 1,300.000 kart zostanie 
więc rozdzielonych na dwie części, zw o
lenników i przeciwników kary śmierci, ta j 
zaś strona, która większość g łosów  osią
gnie, otrzyma nagrodę w  ten sposób, że 
w drodze lasowania każdy sto trzydziesty 
nadawca karty otrzyma premię. Co praw -

Tygodnik Science stawia pod pręgierz 
pisma amerykańskie, pomieszczające różne 
absurda naukowe. Przytacza, między inne- 
mi, trzy artykuły pism nowojorskich. W je
dnym donoszą o wykopaniu w Stanie 
Woyning szkieletu wiewiórki długości o 14 
stóp, ważącego 3.000 funtów. Druga wia
domość — równie p raw dopodobna 
opiewa o odgrzebaniu przez jakiegoś przy
rodnika szkieletu potwora, będącego po 
łączeniem konia i węża. Trzeci artykuł 
opisuje, że na georginii wyrósł olbrzymi 
pomidor, ważący dwa funty, co jest tern 
dziwniejsze, że na przestrzeni 50 metrów 
dokoła nie było wcale pomidorów. W ła
ściciel tego cudu natury ogłasza, iż wypła
ci 100 dolarów nagrody temu, kto wy
jaśni takie zjawisko.

Czytelnicy amerykańscy muszą być 
bardzo łatwowierni.

(Dramat w  4-reeh aktach H. Ibsena.

Północ — sam wyraz ten nastraja 
duszę dziwnie, trwożnie w obec potęgi 
przyrody, która obsiadła krainę fjordów,

■Ir- Komu zależy na pielęgnowania paznogei u rąk
niecił s i ę  ud a  o poradę  

i z akupna ś r o d k ó w  z a p o b ie g a j ą c y c h  —  d s  firmy
Fi l ia  T e a t r a ln a
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jak ciężki granitowy balast w  postaci lo
dów, przejmujących burz i panujących przez 
p ó ł  roku ciemności nocnych. W takich 
warunkach twardych wyrastają ryce
rze, twardzi jak stal, wielcy i dzielni. 
Największy dramatopisarz skandynawski 
sięgnął w dawne dzieje swych przodków 
i na ich tie stworzył dramat, pełen poezyi 
i czaru rodzimej ziemi, rodzimej przyro
dy, przejmujący duszę widza dziwnym, 
wstrząsającym nastrojem.

Dwaj rycerze skandynawscy Gunnar 
i Sygurd bawili przed laty na Irlandyi 
w domu rycerza Ernulfa, który miał córkę 
Dagnę i wychowanicę Jordis. Obaj ryce
rze zapałali gorącą miłością ku tej ostat
niej. Ona jednak, postanowiła, że wyjdzie 
za mąż tylko za tego, kto potrafi zabić 
niedźwiedzia strzegącego jej sypialni. Du
sza jej bohaterska rwała się w objęcia 
słynącego z mocy i waleczności Sygurda, 
ten jednak miłość przyjacielską dla Gun- 
nara tak dalece posunął, że dokonał po 
stawionego warunku, udając, że to czyni 
Gunnar. I Gunnar pojął za żonę Jordis, 
a bohater Sygurd Dagnę. Dramat rozgrywa 
się po pięciu latach, jo rdis  dowiaduje się 
ostatecznie o wszystkiem z ust Dagny 
w czasie uczty i postanawia następnie za
bić Sygurda, bo skoro na tym świecie po
łączyć się z nim nie może, to nastąpi to 
na tamtym. Czynu tego dokonyw a wkrót
ce, ale nie było dla niej szczęścia. Kona
jący Sygurd wyznał jej, że jest chrześcija
ninem i do innego idzie Boga niż ona, 
wyznawczyni Walhalli. Jordis z rozpaczy 
rzuca się w fale wzburzonego morza.

Główne role odegrali znakomicie p p .  
Bednarzewska, Siemaszkowa, Szobert, Że
lazowski i Hierowski. Dekoracye wzbu
dzały prawdziwy podziw (1 i 4 akt). Kraj
obraz śnieżny nad morzem, nad którem 
chmury się kłębią i wyziera wreszcie słońce.

Publiczności naszej jednak dramat nie* 
zajął, jak tego oczekiwano. Już na drugiem 
przedstawieniu, teatr świecił pustkami. T ru 
dno. Nasza Publiczność r o z w d ó w k o -  
w a ł a  się tak, że nawet ibsenowski dramat 
jej nie interesuje. fo l.

 — --------------------f " . ------------------ --------- ---------------------------------------- ------------ -------

Dla dogodności naszych miejsco
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

Abonament
na. ^Gońca ZEPolslsiiegô  

z odnoszeniem do domu.

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem  
do domu wynosi 

1  koronę, kwartalnie 3  korony.

K R O m 11C A.
Kalendarzyk:
W poniedziałek rzym.-kat. Katarzyny pan- 

ny, — gr.-kat. Joanna Mył.
We wtorek rzym.-kat. Konrada B., — 

gr.-kat. Joanna Złot.
Repertuar teatru  miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W poniedziałek po raz 3-ci „Rycerze 

północy", dramat w 4-ch aktach H. Ibsena, 
tłum. A. Wysocki.

We wtorek po raz 1-szy w bieżącym 
sezonie „Mignon", opera w 3-ch aktach Ambr. 
Thomasa. Gościnny występ Aug. Dianni. Inne 
partye wykonają pp. Hendrichówna (Mignon), 
Szymanowska (Filina), Lachowska (Fryderyk), 
Mossoczy (Lotoryusz), Okoński (Laertes), 
Paszkowski (Giarno).

We środę po raz 1-szy „Szkoła", sztu
ka współczesna w 4-ch aktach Z. Kaweckie
go , z współudziałem najwybitniejszych sił 
artystycznych teatru lwowskiego.

We czwartek po raz 1-szy w bieżącym 
sezonie „Traviata", opera w 4-ech aktach 
J. Verdi’ego, Gościnny występ Ireny Bohuss 
i Augusta Dianni.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-inej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

— EJSCOMfft.
Bank parcelacyjny począwszy od dnia 

20-go listopada b. r., podniósł s topę pro
centową od wkładek z 5°/0 na 5 7 2 procent.

Od kwot ponad K 5000 — złożonych 
na czas dłuższy procent wyższy, s tosownie 
do umowy.

jubileusz „Echa". Tak sympatyczne to 
warzystwo śpiewackie „Echo" obchodziło 
wczoraj 20-lecie swego istnienia. Przez 
długi czas walczyło „Echo" z rozlicznemi 
trudnościami, aż wreszcie stanęło na sil
nych i trwałych podstawach. „Echo" urzą
dzało też występy publiczne po miastach 
i zdrojowiskach Galicyi, ciesząc się w szę
dzie zasłużonem uznaniem.

W trzecim roku swego istnienia wy
stąpiło „Echo" podczas pogrzebu Mickie
wicza w Krakowie. W r. 1897 urządziło 
pierwszą wycieczkę poza granice kraju na 
Węgry, a przed dwom a laty dało szereg 
wspaniałych koncertów w Królestwie Pol-  
skiem. Pierwszym dyrygentem i kierowni
kiem artystycznym „Echa" był Mieczysław 
Sołtys, obecny dyrektor konserwatoryum.

Ojciec bez syna. Kazimierz Rosa przy
jechał wczoraj w nocy ze sw ą rodziną 
na dworzec Podzamcze, gdzie syn jego 
Franciszek, 18-letni chłopak, blondyn, śre
dniego wzrostu, ubrany w czarne palto 
i czarną czapkę barankową wysiadł, aby 
napić się wody. Tymczasem pociąg odje
chał, a Franciszek Rosa pozostał na d w o r
cu. Ojciec jego wysiadł na głównym dw or
cu, skąd wrócił na Podzamcze, ale syna 
nie znalazł. Poszukiwania przez całą noc 
nie odniosły rezultatu.

Z ruchu muzycznego. Po najnowszej 
premierze „Mefistofeles" Boity, którą nie 
zupełnie przychylnie przyjęto na naszej 
scenie mimo subtelnej budow y i wykwin
tnej melodyi, wznowiono Masseneta „Ma- 
non" nie schodzącą obecnie z repertuaru 
wszystkich oper.

Pod  względem wykonania przewyż
szył obie „Eugeniusz Onegin" p. Czaj
kowskiego z p. Okońskim w roli tytuło
wej, któremu należy się uznanie za tę 
kreacyę, byle tylko nieco więcej „szlifu" 
wymaganego przez partyę.

Pan Diani występujący po raz pierw
szy w roli Leńskiego śp iew ał dobrze, 
niestety znowu po włosku. P. Mossoczy 
(książę Gremin) p. Bohuss (Tatjaria) pani 
Lachowska (Olga), byli doskonali.

Przedewszystkiem zasługuje na jak 
najpochlebniejszą wzmiankę orkiestra, k tó
ra pod batutą p. Ribery nie pracującego 
tą razą fizycznie przy pulpicie, dała do
wody co potrafi przy pracy, chęci i dobrej 
batucie.

Trzy opery miały jedną w spólną ce
chę, że audytoryum świeciło pustkami, 
a Onegin pomimo „waty" rażąco był pu
sty, a szkoda, zasługuje zwłaszcza ten 
ostatni na większe 'zainteresow anie się. 
Nie zabijajmy repertuaru.

Z koncertów mieliśmy w Filharmonii 
koncert Leopolda Godowskiego, jednego

z najlepszych techników pianistów, i tu 
pustki.

Czy także w kieszeni?
L. B-r.

Obrażony łajdaczyna. Czytelnicy nasi 
przypominają sobie, że niedawno temu 
zmuszeni byliśmy zająć się niejakim Zeno
nem Pacholę, stręczycielem sług najgor
szego gatunku z ul. Ormiańskiej, znanym 
już nie na bruku lwowskim, ale na lwo
wskich rynsztokach pijakiem i oszustem .' 
Otóż łajdus ten uczułj się obrażonym, że 
nazwaliśmy go „szumowinami rynszfokowe- 
mi“ i o ten wyraz zaskarżył redakcyę 
Gońca do sądu. Z a p e w n e ! Trudno udo
wadniać, że on szumowiny lub burzowiny, 
skoro on ma krew, ciało i kości. Takiej 
argumentacyi uczepił się Pacholę. Ale o to 
skargi do sądu nie wniósł, że zarzuciliśmy 
mu, iż popełnił szereg ordynarnych oszustw, 
że jest zwyczajnym szantażystą, że nacią
ga wszystkich „na fundę" dla siebie i dla 
swej „rodziny" i pijany tarza się po lw o
wskich rynsztokach i kanałach, że cała 
Ormiańska ulica modli się do policyi, aby 
ta tego szubrawca z ul. Ormiańskiej usu
nęła, takie skandale dzieją się w nocy 
u niego, i pod oknami jego mieszkania.
0  tern wszystkiem z a p o m n i a ł  ów ho
norowy mąż, przyznał milcząco, że jest 
oszustem, pijakiem, rynsztokowcem i szan
tażystą, bo na to wszystko mamy cetnar 
piśmiennych dow odów , a tylko szumowi
nami się obraził...

Niezajmowalibyśmy się więcej tym 
szubrawcem, który należy z ciałem i duszą 
do policyi i do kryminału, gdyby nie to, 
że ów Pachole Zenon poczyna teraz wer
bować dziewczęta i wysyłać je na posadę 
,do... Ameryki. Zwracamy uwagę, policyi
1 prokuratoryi na tę nową czynność tej 
perły lwowskiej. Szuka on głównie niedo
kończonych seminarzystek i obiecuje im 
wspaniałe posady nauczycielek w Chicago.

Gdy dwie damy, panie M. i W., py
tały go, jak ma czelność takimi sprawami 
się zajmować po tych wszystkich zarzu
tach, jakie Goniec Polski mu uczynił, owa ka
nalia z całą bezczelnością oświadczyła, że 
dał Gońcowi 2000 koron dla miłego sp o 
koju. A potem — dodał — on jest c. i k. 
emerytowanym urzędnikiem wojskowym 
i czuje się wyższym po nad takie za rzu ty !

Otóż na tym punkcie należy się z tym 
łotrem raz już jasno rozprawić, b o o n  każde 
swoje łajdactwo, każdy szwindel i oszu
stwo zasłania tą c. i k. urzędniczą p o 
wagą. Zwracamy się więc do władzy woj
skowej, aby ta zbadała wszystkie parszy
we i kryminalne sprawki Pacholego, wzglę
dnie, aby mu poleciła wytoczyć nam pro 
ces na wszystkie konkretnie poczynione 
mu przez nas zarzuty — a ręczymy, że 
w sądzie ani śladu po tym łajdaku n iepo- 
zostanie.

Wogóle nasze władze wojskowe mają 
nieraz bardzo kaduczne pojęcia o honorze.
I tak w Krakowie pewien oficer chciał się 
ożenić z córką Rosenberga właściciela ka
wiarni przy ul. Kolejowej. Tymczasem prze
łożona władza odmówiła mu zezwolenia 
na to małżeństwo, ponieważ kawiarnia 
tego Rosenberga nie była „erstclassiges 
Kaffehaus" t. j. kawiarnią pierwszej klasy. 
Musiał więc biedny Rosenberg kawiarnię 
odnawiać, co uboższą publiczność z niej 
wyrzucać, a starać się o lepszą klientelę, 
i dopiero gdy uzyskał poświadczenie z Izby 
handlowej, że jego kawiarnia jest teraz 
„erstclassig", ślub mógł przyjść do skutku.

Takie rzeczy w  pojęciu wojskowego 
honoru grają rclę i są decydującemi czyn
nikami. Ale gdy jeden z tych, który ma temu 
honorowi podlegać, tarza się pijany po 
rynsztokach, żyje z wyzysku, oszustw i szan
taży, a dom jego jest siedliskiem świństw 
i skandalu — na takie rzeczy honor woj
skowy przymyka uszy — to jest zapewne 
standesgemass i erstclassig!

Apelujemy więc do władzy wojskowej, 
aby ta zmusiła Pacholego do wytoczenia
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nam procesu, a wtedy świat wojskowy 
i cywilny pozbędą się najobrzydliwszego 
wrzodu, jaki kiedykolwiek na lwowskim 
organizmie się jątrzył.

Nasz reporter pisze:
Szanowna Redakcya żąda odemnie, 

abym mniej krytykował, a zato więcej po 
zytywnych faktów donosił. Przepraszam 
bardzo, ale kto Szanownej Redakcyi po
wiedział, że ja jestem pozytyw istą? I czy 
ja jako taki zostałem do Gońca przyjęty?

Skoro już mam czemś być, to wolę 
być recydywistą, i znów wracam do moich 
krytycznych uwag. I tak niewierzę ani tro
chę, aby ten automobilowy śmietnik miał 
u nas powodzenie. Skoro on jest taki po
jemny, to będzie prędzej panów  radnych 
i kuzynki magistrackie wozić na spacer do 
Brzuchowic, a zgnić pod śmieciami mu nie- 
pozwolimy. Bo i coby to był za porządek 
w mieście, Jjdyby śmiecie automobilem je
ździło, a radni staroświeckiemi dryndami! 
Gdzie byłaby wtedy ich powaga, ich demo
kratyczna pos tępow ość i objaw jakiej takiej 
kultury ?

Swoją drogą ja specyalnie miałbym do
skonałe przeznaczenie dla tej sam ochodo
wej śmieciarki. Urządziłbym w niej takie 
ambulansowe jatki i objeżdżał niemi wszyst
kie ulice. Zamiast więc kilkunastu nieru
chomych straganów, byłby jeden ruchomy 
i ten byłby na wszystkich ulicach. A potem 
co za sport dla naszej ludności: ma mięso 
ze sam ochodu ! Jakby już krowizny brakło, 
to możnaby pneumatyki za polędwicę sprze
dawać. Gdzieindziej nie, ale u nas nawet 
na takie hable znaleźliby się amatorzy. 
Zawsze byłoby to szlachetniejsze od Ba- 
baczkowych specyałów, które drożyźnie 
niezapobiegły, a p sów  nieżytu kiszek na
bawiły.

Na magistrackiej łasce. Od dwóch p ra 
wie miesięcy na programie porządku dzien
nego posiedzenia poufnego Ra.ty miejskiej, 
znajduje się punkt pierwszy: „O bsada
dwóch posad  nauczycielskich przy szko
łach miejskich". — Jak z tego wynika, 
Rada miejska ma najszczersze zamiary spra
wę dla nauczycielstwa tak piekącą załatwić 
i od dwóch lat opróżnione miejsca siłami 
młodemi po 7. lub 9-ciu latach służby 
prowizorycznej, obsadzić, gdyby nie to, 
że do  posiedzeń poufnych bardzo rzadko 
przychodzi z pow odu braku kompletu. 
Nadmienić tu należy, że z tętni 2-ma p o 
sadami jest 7 posad  konkursem złączo
nych a więc razem 9, które leżą jak inne 
sprawy odłogiem i czekają załatwienia ze 
strony Rady miejskiej i jej przewodniczą
cego.

Sromotna ucieczka. Uciechę miała 
wczoraj gawiedź na pl. Bernardyńskim. 
Oto woźnica doróżki nr. 184 Teofil Ser- 
wański podchmieliwszy sobie urządzał zi
mowe wyścigi doróżkarskie. Na widok je
dnak policyanta począł tak szybko uciekać, 
że przewrócił doróżkę, zostawił ją, a sam 
per pedes umknął.

Gąsior w opałach. Mimo zimna był 
wczoraj p. Michał Gąsior na ul. Żółkiew
skiej w niemałych upałach. Józef La
chowicz bowiem czując wielką predylekcyę 
do jego kieszeni, zaatakował go w głowę 
kamieniem, ważącym funt, i sięgał już rę 
ką do kieszeni Gąsiora bogatej w monetę, 
ale Gąsior zagęgał, a na ten odzew La
chowicz ulotnił się jak kamfora.

Miejskie biuro pośrednictwa pracy
otrzyma wkrótce nowy statut. Podług te
go statutu obowiązuje postanowienie, że 
w  razie strejku w pewnej gałęzi robót, 
biuro zawiesza swoje czynności w po
średniczeniu dostarczania robotników do 
tej gałęzi. Wedle projektu biuro czynno
ści swoich nie ma zaprzestać, lecz tylko 
zgłosić na tablicy, że w  tym dziale robót 
panuje strejk.

Co się tyczy opłat za pośrednictwo, 
to dla robotników nie istnieją żadne opła

ty. Natomiast pracodawcy obowiązani b ę 
dą uiszczać opłatę w tym wypadku, jeżeli 
dostarczenie robotników nastąpiło za po
średnictwem i przy pom ocy innego biura, 
któremu biuro miejskie zato pośrednictwo 
zapłaciło ; w tym razie p racodaw ca winien 
biuru miejskiemu zwrócić kwotę zapła
coną.

Magistrat uchwalił także, że biuro ma 
nosić nazwę „Miejskie publiczne biuro po 
średnictwa pracy".

Projekt statutu udzielony będzie wy
działowi krajowemu do zaopiniowania, 
poczem przedłożony będzie komisyi nad 
zorczej biura i reprezentacyi miejskiej do 
uchwały.

Wybory do Rady miejskiej odbędą  się 
28. lutego p. r. Będą to uzupełniające wy
bory 50 członków ustępujących i 4 zmar
łych. Do owych 50 radnych, których 6-cio 
letni mandat wygasa z końcem roku bie
żącego należą:

Acht, Dr. Aschkenaze, Bardasz, Beiser, 
Bieniecki, Chołodecki, Ciechulski, Czar
necki, ks. Dawidowicz, Dzieślewski, dr. 
Dziwiński, Getritz, dr. Głąbiński, dr. Gry- 
ziecki, Hawranek, dr. Holzer, Hudec, Ihna- 
towicz, Jankowski, Jaworski, Kroch, Le
wicki, dr. Lilien, dr. Lisiewicz, Makowicz, 
Makusz, Markiewicz, dr. Marjański, dr. Mi- 
siński, Mokrzvcki, Pawlewski, Pawliszak, 
dr. Pisek, Piatowski, Próchnicki, Rewako- 
wicz, Riedl, dr. Rucker, dr. Rutowski, 
Schleyen, Sklepiński, Śliwiński, Soleski, 
Stachiewicz, dr. Starzewski, Thom, Wcze- 
lak, Wencel, Wiksel, Zawadzki.

Walka wyborcza będzie zaciętą, bo 
opozycya ma chęć zdobyć jak największą 
ilość mandatów, aby owładnąć miastem. 
Udać się jej to może, jeśli postawi na 
liście kandydatów ludzi prawych, pilnych 
i sympatycznych ogółowi mieszkańców. Bo 
dotychczasowe niepowodzenia opozycyi 
głównie przypisać należy temu, że wysu
wali lub starali się wysunąć na jej czoło 
ludzie bardzo nielubiani i źle widziani 
przez opinię publiczną.

Wyproszeni za drzwi. Towarzysze 
lwowscy niemogą przeboleć, że robotnicy 
gazowni miejskiej nienależą do ich orga- 
nizacyi, niepłacą wkładek do ich kasy, 
a nawet zwycięski strejk przeprowadzili 
bez ich pomocy. To też Głos ustawicznie 
mizdrzy się do nich, a raczej do ich kie
szeni. Aby raz na ząwzze położyć kres 
tym niezdrowym amorom, robotnicy ga
zowni odbyli wczoraj bardzo liczne zebra
nie, na którem pełni oburzenia zaprotesto
wali przeciw mieszaniu się czerwonych 
oszustów w ich sprawy i uchwalili jedno
głośnie następującą rezolucyę:

Robotnicy g izowni mipjskiej, zorgani
zowani w „Polskim Związku zawodowym  
chrześcijańskich robotników" protestują 
przeciw nieproszonej opiece ze strony to 
warzyszy.

Jest to dość wyraźne. Ale pytanie, czy 
te pijawki i draby tak łatwo się od nich 
odczepią.

Pierwsza miejska tania kuchnia. W  so
botę odbyło się poświęcenie i otwarcie 
pierwszej miejskiej taniej kuchni dla ubo
gich. Kuchnia mieści się w realności przy 
ul. Pańskiej 1. 8, gdzie zajmuje dwa schlu
dne pokoiki i kuchnię. Prowadzi ją kato
licki Związek kobiet polskich, który utrzy
muje od roku tanią kuchię dla młodzieży 
szkolnej. Miejska kuchnia będzie wyłącznie 
dla ubogich, pozostających pod opieką 
gminy i za obiady dla nich będzie płacić 
gmina, która utrzymuje lokal kosztem 800 
koron i dała jednorazowo kwotę 700 kor. 
na urządzenie i naczynia, które zostaną 
w łasnością  gminy. Obiad złożony z roso 
łu, mięsa, jarzyny i chleba kosztować bę
dzie 28 hal. dla dorosłej osoby, a 16 hal. 
dla dziecka.

Obiady w ydaw ać się będzie na bony, 
jakie otrzymywać będą pozostający pod 
opieką gminy ubodzy od  „opiekunów ubo

gich", a koszty obiadów strącane będą 
z zapomóg, udzielanych dotychczas wyłą
cznie w gotówce.

Pijackie pomysły. W nocy ze soboty 
na niedzielę jakaś pijana banda, złożona 
z trzech mężczyzn i dwóch kobiet, zaba
wiała się w ten sposób, że dzwonili do 
wszystkich bram na ul. Gródeckiej i ucie
kali, ciesząc się w wyobraźni gniewem 
i rozczarowaniem stróżów, którzy otwarł
szy bramę, nie znaidą przed nią nikogo. 
Jest to szelmostwo, wyciągać tych umę
czonych pracą biedaków w nocy z łóżka 
niepotrzebnie, i dobrze zrobił policyant, 
który te hołodrygi na inspekcyę sp row a
dził, a źle zrobił znów komisarz, że na
zwiska tych „pań i panów " ukrył przed 
reporterami dziennikarskimi. Niech biedny 
robotnik trochę podpity zaśpiewa na ulicy, 
to cały jego rodow ód uwiecznia się w  
protokółach, ale te osoby z „towarzystwa" 
oszczędza się, i niby dlaczego ?

Konsulem niemieckim w e Lwowie mia
nowany został Gwidon von Reden. Cesarz 
austryacki udzielił już exequatur jego do
kumentom.

Konkurs na posag w  kwocie czterystu 
koron z fundacyi im. śp. Stefana hr. Z a
moyskiego, ogłasza Towarzystwo wzaje
mnych ubezpieczeń urzędników prywa
tnych.

O takowy ubiegać się mogą ubogie i 
moralnie prowadzące się dziewczęta p ra
wego pochodzenia, we wieku od 16—24 
lat, będące sierotami po obojgu rodzicach 
lub tylko po ojcu, który w obydw u w y
padkach był rzeczywistym członkiem T o 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzę
dników prywatnych.

Prawo nadawania posagów  z tej fun
dacyi służy Zgromadzeniu delegatów T o 
warzystwa.

Kandydatki winny wnieść podania na 
piśmie do wydziału centralnego Towarzy
stwa we Lwowie najdalej do dnia 30-go 
grudnia b. r. i załączyć metrykę chrztu i 
parafialne poświadczenie śmierci rodziców 
lub ojca. Ubóstwo i dobre zachowanie_ się 
mogą być na podaniach samych pośw iad
czone przez dotyczące urzędy duchowne i 
cywilne, przynależność zaś śp. ojca do 
Towarzystwa w charakterze członka, stwier
dzi na podstawie swych ksiąg wydział 
centralny Towarzystwa.

U w aga  1
Każdy kupujący u HÓFLINGERA, ulica 

Teatralna 1. 8, nawet najmniejszą ilość cu
kierków, na którego padnie setny numer 
kuponu kasowego, otrzyma bezpłatnie kar
ton najlepszych pomadek. 2109/1

z
Św. Andrzej w Stryju. W sobotę 30. 

b. m. o godzinie 8-mej wieczorem odbę
dzie się w sali „Sokoła" w Stryju wie
czór św. Andrzeja na dochód biednych 
dzieci. A zabawa będzie bardzo miła, bo 
św. Andrzej rozpocznie wieczór uroczystą 
przemową o uczciwem pożyciu małżeń- 
skiem, a kto zapragnie wiedzieć o swej 
przyszłości, usłysźy miłe wróżby przez 
wylewanie wosku, cyganki i t. p., a kto 
jeszcze jest stanu wolnego, Otrzyma pier
ścień zaręczynowy. Strój na wieczór wizy
towy. Wstęp 1 korona.

ZE ŚWIftTJŁ.
Muzeum cesarzowej Elżbiety. Z Buda

pesztu nadchodzi wiadomość, że Monarcha 
nasz oddał wszystkie pamiątkowe przed
mioty, będące niegdyś własnością cesarzo-
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wej Elżbiety, a należące obecnie do ro 
dziny cesarskiej — do now ootworzonego 
muzeum na pamiątkę przedwcześnie zga
słej, uwielbianej przez wszystkie ludy au- 
stryackie Monarchini a szczególnie przez 
naród węgierski, który koronow ał ją sw ą 
królową. Cesarz wysłał własnoręczne pismo 
do węgierskiego prezydenta ministrów, 
w którym bardzo serdecznie do W ęgrów 
się zwraca i zgadza na oddanie na w ła 
sność narodowi węgierskiemu cennych p a
miątek po swej małżonce. Pamiątki te 
umieszczone będą na razie w cesarskim 
zamku w Budapeszcie i dostępne do oglą
dania każdemu.

Walka o miliony. Pewna nauczycielka 
z małej mieściny w Tyrolu, prowadzi pro
ces o milionowy spadek, jaki jej rzekomo 
się należy. Rozchodzi się tylko o świadków, 
którzy mogliby dowieść, że młoda nauczy
cielka urodziła się w  jednej z will w Me- 
ranie, że przyjście jej na świat o toczone 
było największą tajemnicą, że następnie 
potem dziecko było opuszczone przez 
matkę. Te dow ody są  niezbędne w pro
wadzonym procesie.

Przed niedawnym czasem ogłosiły 
wszystkie niemal dzienniki tyrolskie odez
wę, iż otrzyma dobre wynagrodzenie ten, 
kto może objaśnić, który dorożkarz o d w o 
ził dnia 1. lipca 1879 r. z wilii Schónau 
w  Meranie zaw elonowaną damę do miasta 
do akuszerki Porth. Ta nieznajoma miała 
być żoną wysokiego dygnitarza z Pragi — 
która chciała ukryć przed mężem przyjście 
na świat dziecka „wolnej miłości". W  metryce 
dziewczynki zapisany był jednakże mąż owej 
damy jako prawowity' ojciec. Biedna nauczy
cielka, która nieznała rodziców swoich i wy
chow ywała się w  biedzie pośród obcych, 
tylko przypadkiem dowiedziała się o swern 
pochodzeniu i po śmierci ojca staje do walki 
z matką, która wypiera się córki, o olbrzy
mi spadek.

Telegraf bez drutu z Ameryki do Eu
ropy. Telegramy niedawno doniosły, że p o 
łączenie Europy z Ameryką za pom ocą te
legrafu bez drutu, stało się wreszcie rzeczą 
dokonaną. Marconi zajmował się tą sp ra 
w ą od dłuższego czasu, a mianowicie od  
23. września b. r. urządziwszy jedną s ta- 
cyę w Galway, na zachodniem wybrzeżu 
Irlandyi, drugą zaś w miejscowości p o r to 
wej Glace w Nowej Szkocyi, po drugiej 
stronie oceanu Atlantyckiego. Po zapro
wadzeniu tego połączenia pomiędzy Ame
ryką i Europą, system Marconiego po raz 
pierwszy wszedł na tory praktycznego za
stosowania na wielką skalę. Dotąd system 
ów służył głównie do łączenia punktów, 
których w inny sposób  nie można było 
połączyć, n. p. okrętów na pełnem morzu 
pomiędzy sobą, albo okrętów i lądu s ta 
łego. Ale porozumiewanie się to zawodziło 
często, gdyż przyrządy, umieszczone na 
okrętach, posiadały zbyt mały promień 
działania. Jeżeli tedy oddalenie okrętu od 
lądu jest większe, niż promień działania 
przyrządu, to wysłanie depesz może o d b y 
wać się w  następujący sposób.

Ażeby system telegrafowania bez d ru 
tu zastosow ać do regularnego ruchu, trze
ba było przedewszystkiem znacznie po 
większyć promień działania przyrządu na 
stacyi. Przedsięwzięto próby i już w sty
czniu r. b. można było wysłać z Paryża 
do Berlina depesze. Później pow iodło  się 
nawet pokonać odległość 2000 kilome
trów. Ale posyłanie depesz telegrafem bez 
drutu stało się prawdziwym tryumfem te
chniki.

Jak Marconi zapewnia, depesze w y
słane telegrafem bez drutu, będą o wiele 
tańsze, niż depesze kablów  nadmorskich. 
Ta okoliczność jest bardzo ważną. To
warzystwa kablowe będą musiały zniszczyć 
sw e taryfy. A jeżeli system Marconiego 
odpowie wszelkim wymaganiom, w takim 
razie kable codrsw&askie staną się zbyłe- 
cznemi.

I
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Okręt wysyła depeszę na chybił tra
fił : w razie, gdy jaki inny okręt z przy
rządem znajduje się w promieniu działa
nia, naówczas ten drugi okręt podaje de
peszą dalej, aż wreszcie, bądź za pośre
dnictwem trzeciego lub więcej okrętów, 
wiadomość dostaje się do stacyi lądowej. 
W przeciwnym razie depesza oczywiście 
ginie. Podanie depeszy w dalszą drogę 
przez następny okręt, poznaje okręt po 
przedni w ten sposób , że w łasną depeszę 
sam otrzymuje napowrót.

Potworny ojciec. W Szerovarhely na 
Węgrzech, leśniczy Kiinzei miał dwóch 
synków, których — pijakiem będąc — gło
dził i na parę dni czasem bez jedzenia 
w samotnym domku w Iesie zamykał. Gdy 
raz po trzech dniach niebytności w domu 
wrócił i zastał chłopców  wyczerpanych 
i płaczących z głodu, kazał się im ubrać 
i iść ze sobą, aby — jak obiecywał — 
dać im jeść i pić. Uradowani chłopcy wle
kli się ćwierć mili za ojcem, który zapro
wadził ich nad murowany, spadzisty brzeg 
Cisy i do niej oba dzieciaki strącił ze 
s ło w a m i: tam macie ryby i w o d ę !

Wołania ch łopców  o pomoc nikt nie 
słyszał. Dopiero na drugi dzień straż nad
brzeżna hakami wyłowiła ich zwłoki. 
Kiinzla aresztowano. Oświadczył cynicznie, 
że był tego wieczora śpiący i obawiał się, 
aby płacz dzieci nieprzeszkadzał mu w 
spaniu.

Trzechletnie dziecko jako zmarły ma" 
jor. Paryska Revue philosophique des Hau 
tes Etudes komunikuje o nadzwyczajnem 
zjawisku, które ma łączność ze światem 
pozagrobowym. W pobliżu Rangvoin zmarł 
w roku 1903 niejaki major Welsch.

Obecnie zaś zostali zaskoczeni i prze
rażeni rodzice trzechletniego dziecka tern, 
iż opowiada im ciągle, że ono samo jest 
owym majorem.

Dziecko opisało najdokładniej mnó
stwo szczegółów o miejscowości, gdzie 
zmarły oficer mieszkał, jak również jego 
zajęcia, przyzwyczajenia, co więcej, w  ja
kich okolicznościach odbył major Welsch 
wycieczkę na jezioro Mekteleo, gdzie w ów 
czas śmierć znalazł.

Rodzice chłopca są nadzwyczajnie 
owem dziwnem zjawiskiem przygnębieni, 
gdyż mały nie słyszał nigdy ani o zm ar
łym majorze, ani też o jego rodzinie.

T E L E G R A M Y .

Przed rewolucyę w Portugalii.
Wiedeń. Nadchodzące z Portugalii wia

domości brzmią bardzo niepokojąco. Rząd 
dokonywa licznych aresztowań, ale ruch 
rewolucyjny szerzy się coraz bardziej.

Monarchowie nawet widzą, iż króla 
Karola nie będzie możliwem utrzymać na
dal na tronie i pragnęliby, aby on zrezy
gnował, a miejsce jego zajął następca tro
nu, ale król o tern słyszeć niechce i ska
zał królewicza na osiedlenie w jednej 
z małych mieścin w Portugalii.

Najgorszą klęską dia sfer dworskich 
jest ten fakt, iż nie mogą liczyć na woj
sko, gdyż i tam duch rewolucyjny i nie
chęć oficerów do króla rozluźniły zupełnie 
karność.

W edług dziennika madryckiego „Libe
rał" banieya portugalskiego następcę tronu 
miała następującą przyczynę: ' Następca 
tronu zażądał od króla, ażeby albo zasa
dniczo zmienił sw ą politykę, albo zrzekł 
się tronu na rzecz jego. Następca tronu 
miał dodać, że liczy na poparcie jednego 
z przywódców stronnictw politycznych. 
Król obrażony tą uwagą syna skazał go 
na banicyę.

Kara na homoseksualistów.
Berlin. Kilkudziesięciu oficerów w yż

szych stopni zostało spensyonowanych,
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bądź to pod zarzutem homoseksualizmu, 
bądź tak, że tolerowali go w pułkach. Hr. 
Hohenau, swemu generałowi a la suite, 
polecił cesarz z tego pow odu  wytoczyć 
śledztwo, co budzi tu olbrzymią sensacyę.

Rabunek na parowcu.
Baku. 20 rabusiów w darło się na po 

kład parowca „Cesarzewicz“, należącegp 
do azyatyckiego Towarzystwa handlowego, 
a który wiózł pocztę do Krasnowódzka 
(na wschodniem wybrzeżu morza Kaspij
skiego). Niedaleko Baku rabusie zatrzymali 
okręt i zabrawszy pocztę znikli koło wsi 
Zich.

Niezadowolenie w Belgii.
Bruksela. Pogłoski o zamierzonej 

abdykacyi króla są  bezpodstawne. Nieza
dowolenie w śród  ludności całej Belgii 
rośnie coraz bardziej.

Balonem z Paryża do Verdunu.
Paryż. Balon do kierowania „Patrie", 

opuścił dziś Paryż z zapowiedzią, że udaje 
się do Verdanu, odległego o 200 kilome
trów, gdzie też rzeczywićcie przybył po 
5-cio godzinnej podróży powietrznej.

A d m i n i s t r a c j a
„ G o ń c a  P o l s k i e g o * 1

z dniem 12. listopada przeniesiony została na 
ul. Podwale 7. Sprzedaż pojedynczych nu
merów atoli odbywać się będzie i nadal 
w dotychczasowym lokalu przy ul. Krzywej 6.

N a d e s ł a n e *
7* ra brykę tę Rcdakcya n!a bljrza odiJoarfadUalMls!.

Os*. HH P©a8Sewski
specyalista cborób skórnych i wenerycznych

gSOWB»Ócii 1478
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

ui. A k a d e m ic k a  84, 81. p .
SPECYALISTA CHOROB WEWNĘTRZNYCH "

Bp. ZGÓRSiCl a*
MIESZKA PRZY UL. ASNYKA 6. -  TELEFON 17.

Obrońca Br. L U D W IK IIR M 8K I
otworzyi kanoeiaryę wo Lwowie przy ui. Pańskiej I!, I. p.

2059

11© PT. Paiiilicsiiośei I
Fabryka cukrów, czekolady Jana Hófilngera 
we Lwowie, przy ulicy Teatralnej I. 8, zo 
stała obecnie rozszerzoną i zaopatrzoną 
w najnowsze maszyny dla potrzeb cukro
wniczych, pędzone siłą elektryczną. Chcąc 
stawić czoło i podo łać  w  walce z przemy
słem obcym, apelujemy do PT. Publiczności, 
by żądała po sklepach wszędzie, a głównie 
na prowincyi naszych w yrobów  i nakłaniała 
kupców  do żądania cenników i próbek, 
które wysyłamy odwrotnie. 2103/11

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

Dra TEO0BRS GOiiSSIElOZi
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

K D W O K A T  B r .  W 11T B R  K U L I K O W S K I
WE LWOWIE -  PRZY UUCY WAŁOWEJ L.&
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z n a k o m it e
SCUISJ&CYJIIE

J J S s S J ł  S S I D F L S I l l s E K i i l

B S S Z a t C P Y Y
HYGSEMSC2 WE 

POLECA

OUKRÓttf SgCLEP TEATRALNA 8, M L®  KOŚCIOŁA 0 0 - JEZUITÓW
U w a g a ! Każdy kupujący nawet najmniejszą ilość, na którego wypadnie setny numer 

kuponu kasowego otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek. 2102 II

U b i c Bb  p ® © i ą f § ( ó w  k ® i e j © w ^ © S i
o b o w ią zu ją cy  z  dn iem  1. m aja 1907.

« p ! p n R R n n i
Ha Z~

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

K rakow a........................... 5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50
K rakow a........................... T25 9-45 _ 8-40* 2-31*
R zeszow a . . . . . __ 1-10 _
Podw ołoczysk . .  . 7-20 1200 2-16* 5-40 10-30
Czerniowiec . . . . 8-05 __ 2-25* __ 9-00
C zem iow iec . . . . _ _ 3-35 MM 12-20*
Stanisławowa . .  . 5-55 -- — -- _
K o ło m y i........................... — 10-05 -- -- --
Stryja ........................... 7-29 11-50 3-51 -- 10-50
Pustomyt . . . . . 7-29 11-50 3-51 , 9*40F 10-50
Sambora ...................... 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia ...................... 8-00 10-30 1-55 9*20 ll-5 0 f
Rawy ruskiej . . . . 7-10 12-40 4-50 — —
J a n o w a ...........................
B rzuchow ic......................

8-22 115 5-00 9*25 10-10t
7-10 12-40 l-46f 4*50 8-20

Brzuchowi c . . . . . 10'05f — 3-25 5*30 9-35S
Zimnej wody . . . . 5-50 7-25 1-10 5*25 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano p. poł. po poł. wiecz. noc

K r a k o w a ..................... 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa ...................... — 8-40 6-15 7*20 12-45*
R z e s z o w a ...................... _ _ 4’05 ___
Podw ołoczysk . . . 6-20 10-45 2-17* 7-00 11-15
Czerniowiec . . . . 6-10 9-20 1-55* 10-40
Czerniowiec . . . . —. _ _ 2-51*
Stanisławowa . . . . __ 5-50
K o ło m y i........................... _ _ 2-35
Stryja ........................... 7-30 — 2-26 6-25 11-30
P u s t o m y t ...................... 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sambora ..................... 6-00 9-05 4-30 _ 10-51
L ubien ia ........................... 600 9-05 2 1 0 f 4-30 10-51
Rawy niskiej . . . . 6-12 11-05 — 7-10 11-35-j-
J a n o w a ........................... 6-58 915 l-35f 3-35 6-30
Brzuchowic . . . . 6-12 11-05 2-28 5-45 8-348
Brzuchowic . . . . 9-05f 12-41f 3-45 7-10 11-35?
Zimnej wody . . . . 3-45 8-40 4-05 7-20 11-00 ]

U w a g a . Pociąg  
dzielę i święta f  — w  
i święta, a od */. do s

ZAŁOŻONY 1782. MAJSTARSZY ZAKŁAD PRZERHYSŁaiSłY W KRAJU 
CES. KBoL. UPRZYWILEJOWANA

Raflnerya Spirytusu , Fabryka najprzedniejszych  likierów , 
prawdziwych p o lsk id i wśeM ,  rozofrsśw  i rumu

i  J. Ł BICZEM
C. 3 K. DOSTAWCA NADWORNY WE LWOWIE.

H i s ! © w !& .i jPoleca prawdziwe polskie 
na najlepszych Żytnie WÓdki, starki etc.

owocach
$  itajoayśatsjszy, k n m n a y , nisdaści- 

p l a n y  n a  y u n x c ia  j a k o ś c i  i c z y s to ś c i
S p i r y t u s

L i k i e s * ^
n a jd E l lk a tn la j s z a ,  rć w B B rrsd n a  |
z plarwszeml markami tranu.

W y s y łk a  p o c z t ą  w  s k r z y n k a c h  5 k g .  \ 
lu b  b l a s z a n k a c h .^

( 80)

fc. z tt. ajA3^aaaiV"BasTAWCA

posp ieszne  są  oznaczone 
niedzielę i św ięta  od 
. codzień S

* _ K ursujące tylko w nie- 
7, d o  ls/» literą  F — w niedzielę

Panowie
z d o l n i  d o  z ’b ier a .jo .ia . a n o n s ó w ,  e - w e z i -  
t T ia ln i©  z a  s t a ł ą  p ł a c ą  p oszu L k ii'w a .izo i i 
3Pla.cs I D ą lo r o - w s lć ie g - o  1_ *7* — TT p i ę t r o .

Itio PanieI

a
asrtósaptyczny, p rze z  po 
w agi lakarsfeie p s leo an y ,
fiest nsjispazysKi prEsrzklom 
d a  zasypyw ania d la  n ie m o 
w ląt I d z iec i. P raw dziw y 
tylko x  m . „ O p s trz n o ić ” . 
C ena p u d e łk a  70 halerzy .

II  T ysiące  podziękow ań  11 
SE®- W każdaf a p te c e  i d ro- 
Bucryi d a  n a b y c ia ! I I

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  
m m & tadow nlctw arcii SI
Ż ą d a ć  n a ls ż y  w y r a ź n ie  „H A Y A ”  
p u d r u  a n t i s e p t y c z n e s o ,  „H A Y A ”  
Y W  r c y d ł a  i iy y j le n lc z n a a o . etss

h y g i a n l o z n e  j e s t  n a jle*  
p s z y m  m y d łe m  d o  m y c ia  
d z ie c i .  S p o r z ą d z a n o  z  ctaf- 
d asllfea tn S ojszy eh  m a te ry a -  
łń w , osłpow lada najw ybro- 
d ra le fszy m  w y m o g o m  hy* 
G lessy . C oita p u d e łk a  7 0  h .

I I T y s ią c e  p o d z i ę k o w a ń ! !  
SI®' fflf ita itS e j a p t e c e  I dro*  
g u e r y l  d o  n a b y c ia  I I !  ~mS

Główny sk ład w ysyłkow y
=  S .  H & Y =
a p t e k a r z ,  o .  i it. d o 
s t a w c a  n a d w o r n y  
w e  LWOWIE. ■ - .........

Ibdm

H lj f f j c z n y  S k ł a d  d la  O a lic y i R f  o j i i  n f f l n n u f  i  11 l i  i
Sprzedażza galówki; i na raty. Cenniki gratis w I w l I l U i U l i U B l  1 p  u j  i
Ceny fabryczne. 15.000 płyt na dwie strony po 3,4 i G kor. Płyty luksusowe olbrzymi wybór. jj a g  p j^  §||arpg|(j ] j)

a B ia e ^ p y ^ ^ L ^ ^ Ł ia łł ia Y  S3? K3KM 1 7 ^

Fryderyk SchiiMii w e Lwow ie 0 0  Z k t S ^ S C O i ^ l T E I  B B
R ynek!.4 5 ,  fa fe r y k i  h r .  B r a h © | o t w a f c i Q g ®  w E s ia n o w i c s c h  w b  w s z y s t k i c h  s m a k a c h .

C o g n a c  francuski firmy Lusiaa et Fouoaald Co, Cognac cała butelka kersa 7,

1.
=  poleca C a g n a o  Slstalsris Fransaisu cała bulalka kar. 3 20, 7 ,  K 1-83, 7. K i.

R u n a  prawdziwy bremski cała bulalka kam 3-80, */2 koma i-88, '/* karsn 
— ■ — o— — in m aa— — maaą m u B a a a aMHMtBiasaBaaEEas

:* btt!? fefe-v) t  ift w  z , W  
ś&afei J k fe J  mIH&, S& y I Jsi-:

55 P I S Z E f S l Ś S I Ł  b
0  S W Ą  P K & C & W M Ę  0  1

S Z C I Ż O T S O M f i K J I  s  « 2* j s * o i i y  s ,  m a  t ą  s i t s f l ą  u l i c ę  l ,  3

Dziękując za dotychcza
sow e względy przez 4 0  
lat mu okazyw ane, wyko- 

ta ja ła ś  nuje natjal w szelkie w y
roby szczotkarskie

po Denash najumiarbowańszych.
ĄJU(łVri Y 3

I | T M CjW 6  Q T W O R Z O I f l Y  Z A K Ł f t a T

S H S F 1S Z H ¥  e z =
; P W 3 H V  U L I C Y  Ł Y C Z A K O W S K I E J  9 . J

W Y K O .-.U JE  F S T G G B A F I E  W E D L E  N ił^ H O W S Z Y C H  
W Y tiaO SÓ W . CEESY mZOUE. :: W L . R O tS O S Z Y U S H .
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T O O B 1 8 E  O S Ł O S Z E l i m
pa  4 IsbSofz? od «jyrazsi.

B sjm ide lsxe oa^ar.łzasi8o 48 h a lerzy .

D s z o r c ę  domu przyjmę 
zaraz. — Zgłoszenia ulica 
Brajerowska 1.8,11. piętro.

2237

L - , E C t M C T j P 3

Par-eeies StmuJtt-afSane 
tanio s p r z e d a j e  Kaiser, 
Zamarstynów, naprzeciw 
„Tlenu“. — Komunikacya 
tramwajem. 2192

U ż y w a n y  stół mierniczy 
z przyborami w bardzo 
dobrym stanie do nabycia 
u optyka M. Menkesa we 
Lwowie, ul. Jagiellońska 
1. 3. (162)

K o b ie ta  przyjmie zaję
cie domowe, za zdrowe 
mieszkanie. Ulica Łycza
kowska 1. 39, sklep z pa
pierami. 2234

n K O N S y i C Y A ’

Bom komisowy i
c h r z e ś c i j a ń s k a  a g e n c y a  h a n d la -  
w a  p o ś r e d n i c z y  p r z y  w s z e l k i e g o  
ro d z a ju  zak u p n a c i i  i s p r z e d a ż a c h

P a n i o m  i P a n e r a
x prowincyi z a ł a t w i a  
wszelkie* sprawunki su
miennie i szybko za za
liczką. — Sprawunki nie
pomyślnie z a ła tw io n e , 
przyjmujemy napowrót.

K to  c h c e  k o r z y s t 
n ie  co kupić lub sprze
dać, niechaj u c z y n i  to 
przez „K o n s u ni c y ę“, 
Lwów, ulica Ruska 1. 20. 
teęg ieS  jspMskś najlep
szy 94 ct. cetnar, wagon 
174złr. z dostawądodom u.

D r z e m  toŁskowss 73 
centów cetnar.

M a tta  najlepsza 4 litry 
za 50 ct. z dostawą.

Rfasslo deserowe 1 zł. 
50 ct.

J sE F k a  18 ct. klgr.
iBir-ćab na zamó

wienia.
W Seesaws przyjmuje 

wszelkie artykuły spożyw
cze. Zgłoszenia „Konsum- 
cya“ ul. Ruska 20.
" 6©„TO0 & umieszcza na 

dobrej hipotece. Zgłosze
nia „Konsumcya". 1997

płaszcz zimowy 
uniformowy — tanio do 
sprzedania. Ul. 29. Listo
pada 1. 9. 2239

D u śy  dywan, urządzenie 
łazienki, tanio sprzedani 
Ulica Kościuszki 1. 3, do- 

2235zorca^wskaże.

F o ie tap ian  krótki, czar- 
ly, prawie nowy, również 
Manino; koncertowe, tanio 
sprzedam. Wojnarowicz, 
Rynek 1. 8. 2240

e  © 5s a  starsza- inteli
gentna, władająca języ
kiem polskim i niemie
ckim, poszukuje posady 
za bonę do dzieci, lub do 
zarządu domu. — Adres: 
F. Sommer — Przemyśl 
1. 12 (Zasanie). x

jpoo/sfflcreika fotografi
cznego, Pannę d o ; pozy
tywów, kopistę, służącego 
i 2 chłopców, przyjmie 
zaraz. Zakład Hegediisa, 
ul. Kopernika 1. 8, 2123

mmmmmm
o pojemności 400 mtr. kubicznych oraz prawo 
wyrębu lodu na stawie obok lodowni położonym 

i jest na rok 1907/8 do wydzierżawienia. A d res: 
1 Zarząd Fabryki Stillerówka, ulica Snopkowska 1. 

Telefon 233. 2127

B stylowych złoconych krzeseł 
fortepian do nauki, duża oto
mana i inne meble 
ul. Tkacka 2 c  I. p; tanio sprzedani

P o l s k i e  Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół II.“ 
we Lwowie, wydzierżawi 
bufet na staw ie „Sobka“, 
na sezon 1907/8. Poszu
kuje również rutynowa
nych nauczycieli do śli
zgania się. Oferty co do 
dzierżawy bufetu należy 
przesłać najdalej do środy 
27. b. m. pod adresem To
warzystwa, szkoła Konar
skiego, gdzie r ó w n i e ż  
udziela się bliższych in- 
formacyi między godziną 
8—9 wieczorem, t y l k o  
w poniedziałki, ś r o d y  
i piątki. 2120

HERBATNIKI
w 150 gatunkach 

codziennie św ieże
poleca

Lwów, Teatralna 8 
kolo kościoła OO. 
Jezuitów. 2110 1

M a łż e ń s tw a  bezdzie
tne poszukuje miejsca do
zorcy do kamienicy. Nowy 
Świat 4, dozorca. x

HJamnssfra >
katoliczka, w ładająca ję
zykiem niemieckim i pol
skim, czesze na wesela, 
i przyjmuje abonamenty. 
Warunki bardzo przystęp
ne. Fryzyerka, ulica Pia
stów 14, i. p. drzwi 11 x

P i e r n i k i
z n a k o n r a i t e

rra siwssiawy' s js e -  
s ó b  roSłioai® 

p a ł e e a

Jan l l i l i n p r
Lwów, Teatralna 8, 
koło kościoła OO. 
Jezuitów. 2110 III

W ó z  gjieSrai-ss&i na re
sorach, kompletnie odno 
wiony, na jednego konia 
tanio sprzedam. — Matia- 
szewski, ulica janowska 
1. 30. 2241

- a a  tMi — » m i  i i1 iw uran w n n w « 8

3  p o k o je  z dużą kuchnią, 
werandą i łazienką na I. p., 
zaraz do wynajęcia. Ulica 
jagiellońska 1. 24. 2235

2  p o k o j e  eleganckie 
przestronne z k u c h n i ą  
w starszej czystej kamie
nicy tanio do wynajęcia. 
Ulica Kochanowskiego 48.

2129

2  p o k o je  frontowe do 
wynajęcia. Ulica Arsenal- 
ska 1. 6. 2119

BARUCH CZYSZ
M a g a z y n  mabii 

ulica Skarbkowska 1. 3.

Płaci po I koronie
za każden a d r e s  niżej 

wymienionych: 
Lempicki Stanisław, 
Gebutkiewicz Wanda, 
Hrehorowicz Pelagia, 
Kruszeinicki Roman, 
Mleeko Emil,
Możarowski Szymon, 
Paulo Kazimierz,
Styliński Karol,
Gecht Isak,
Goldrnann Sylwester, 
Grabowski Edmund, 
Kolińska Zofia,
Kubiszyn Jan,
Kozłowski Kazimierz,
Leja Jan,
Leinwohl Markus. (t65)

Z g in ą S  piesek szpic, mię- 
szaniec żółty z obrożą 
i dzwoneczkiem. Łaskawy 
znalazca zwróci za wyna
grodzeniem, ul. Hofmana 
1. 8, I. p., na prawo. 2232

BRZYTWY

K to  z urzędników porę
czy pożyczkę na kondykt 
i policę wziętą, temu na
wzajem poręczę, lub za
płacę 50 koron. Zgłosze
nia do Administr. Gońca, 
ul. Podwale 7, pod „Po- 
ręka*. 2183

EUfąkę r a z o w ą  „Graha
ma", oliwę do świecenia 
pół kg. 20 ci. poleca Szy
mon Fried, Rynek 10. (161)

g p s f f i m u
"1= HERM STE1L
® t  i m a n E j a r a i M  i s

I naprzeciw szkoły Mickie- 
I wicza, poleca kompletne 
1 sypialnie, jadalnie, salony. 

Meble gięte, żelazne i ta
picerowane. ( 6 3 )

P e d ł a r t i
n a  ź k  H i "

I 2178

■ w olbrzymim w y b e n e  
; poleca Sfegazyn cukrów 
i herbatników, Lwów, 
ulica jagiellońska I. 5.

S C i H A Y Ę R .

i& i s s p s  T a ń c ó w
dla początkujących rozpo
czynam 3. grudnia. Wpisy 
przyjmuje cały dzień.

N o w ic k i 
2128 Ormiańska 4, II. p.

Mowo otworzony
Manazyn 1 P racsw nia Kc-ider 
Materaców i pościeli
^fłZISIERZ $ m i w .
Lwów, ul. Kopernika 7, 
iwlasi KsUiy si K 5. Batirwit 
ad kor. W, ipMŻy«Mi«
ai i  23.  Przerabia a s ta r s c a  1 

m  Ksttry He K 3-65. (6S) IW

W realności c.k. Dyrekcyi lasów i dóbr pań
stwowych we Lwowie przy ul. Chorążczyzny 
1. 17, są do wynajęcia 3  lokale z osobnymi 
wchodami w sutergnach od podwórza nada
jące się na składy lub magazyny w ogólnej po- 

— -  wierzchni 170 m2.
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w tejże c. k. 
Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych w godzinach 
urzędowych. 2125

a « r  
m s r

T asii © pat
na porę zimową, nabyć 
można. Zgłoszenia przy 
ulicy Miłkowskiego 1. 2, 
parter na lewo. Dla Pa
nów piekarzy, obrzynki 
z miękkiego drzewa, wa
gonami kolejowemi. 213‘

P i s r g i s z a  P o l s k a
F a l b r y k a  T ^ s t e k  
c y § a s * © t o w ^ c  Ifo I

, j Ś W 8 Y “  
L®cw, ul. H iłk u w sk iu p  2,
odznaczona za wyroby , 
na wystawie przyrodni- i 
czo-iekarskiej i hygieni- 
cznej, zjazdu l e k a r z y  
i przyrodników polskich, | 
uchwalą z dnia 25. lipca ; 
1907, medalem bronzo- 
wym, rozszerzyła i zao- j  

I patrzyła się w doborowy 
j towar, najlepszej marki ! 
j  z-najprzedniejszych fabryk 
i  francuskich r  krajowych. j  

Z tytułu tego zjednuje j 
sobie coraz szersze koła j 

i  odbiorców nietylko w kra- | 
ju, ale uzyskuje z każdym 

! dniem s i l n i e j s z y  zbyt 
| w wywozie do krajów 
i  południowych monarchii j 

i poleca Szanownej Pu
bliczności wyroby swoje 

| jako tutki zdrowotne. — 
i  Wyrób krajowy. 2133 ;

" C U K R Y
d e s e M w e

z s a a k o m i i i i e
pół kg. 2 koreny 40 h 
poleca* tylko Fabryka

Oi UJ

wyrobu własnego i an
gielskie 2, 3, 4 koron, 
najlepszej jakości 5, 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
tnurki do obciągania 
wysyła za pobraniem
H .  K a t f ś s u f s e r 1
nożownik, Lwów, ul. 
Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia.

S S K A L O S Z E
S S H E G O U f C E ,

PiSLECA NAJTAN IEJ

s r a m s Ł f t w  P Ł O Ń S K I
r,«®Sj n i. Afeadem icfclei 4 , C h o ra iezy x n a . 6 
ofri©& haesellia Iłfm ego B . B to o k sg g o . 216

'I
2163

BKZYTWY

u - ,  p o s a d y  H

A g e n c y a  ! ! .o sa i:0 (»" 
sScjegssj ulica Sykstuska 
1. 2, dostarcza wszelkiej 
kategoryi doborową słu
żbę dworską i miastową.

2238

j P I E R Ś O l O B i & e
obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca
Franciszek iw asniew ski
zaprzysiężony rzeczoznaw ca 

i oceniciel sądowy
Lwów, pl. Halicki 1. 3.

Przyjm uje wszelkie 
obstalunki i reperacye.

Poszukuje s ię  zdolnych , 
akwizytorów asekuracyjnych!!
którzy podróżują stale w Galicyi. Dla zdol
nych i rzetelnych agentów asekuracyjnych 
bedzie to wysoki uboczny zarobek, ewen
tualnie stała płaca. Oferty z podaniem do
tychczasowej działalności pod szytrą X a o i-  
mi fjgeajcs do biura dzienników Buchstaba 
Lwów, Karola Ludwika 21.

©  ^
g

P I -  $  
m-Q i s

T  e a ^ e s s  s s a f t o w y
w Jaworze, powiat Turka, 
przepowiadający p r z y 
s z ł o ś ć ,  jest do sprze
dania. — Zgłoszenia przy 
ulicy Miłkowskiego 1. 2, 
parter na lewo. 213f

iss:

Lwóvr, Teatralna 8, koło 
kościoła OO. Jezuitów.

|L |a jta n ie j  sprzedaje 
U l  i przerabia kołdry 

m ateraca i wkładki 
sprężynowa P ra
cownia p o ś c ie l i  

Lwów. ul. Kopernika 7.
Cl 42)

Najstarszy w Galicyi, 5 0
lat istniejący

MAGAZYN HEBLI
pod firmą:

CHAIM JU DA CZYSZ
następca

-  BARUCH CZYSZ -
Lwów, ul. Skarbkowska 3, 
i plac Gołuchowskich 2, 
róg ulicy Karola Ludwika 
n a p r z e c i w  b o c z n e g o  
w c h o d u  t e a t r u  miej
skiego, zakupił okoliczno
ściowo wielki transport 
łóżek żelaznych i mosię
żnych i sprzedaje takowe 
bajecznie tanio. (108)

ir /p o s i r a ta  na los tu reck i  438 
Ir .  Razem 37 r a t  po B K 50 li. 
Ba l-s z e j ra ty  prosim y dołączyć 
na pedatok i stem płe 3 korony. 
D a ls z e  ra ty  po 8 5I) kor .  Czeki 
pacziow a bezpłatnie. Najbliższo

ciągnienie

S L  f g s p u d l f f i i i a
z a ś  r o c z n i e  B c i ą g n i e ń  m ają  ts  
l o s y ,  z  k t ó r y c h  k a ż d y  b e z  w y 
ją tk u  l a s  musi w ygrać 232 f r .  
w z ł o c i e  z a ś  ma g ł ó w n e  w y g ra n o

3 3 3 . 3 0 0 , 2 0 3 . 3 9 0
103.000 i i  d. Praw o do gry  ma 
s ię  już po złożeniu 1. ra ty  zpn.
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Nasza „  G azeta hand low a"
( wychodzi 2 razy w m iesiącu

SCKHTZ i C U E S
S oki b a n k o w y , L s tw .
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